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Marksizm, freudyzm, Klimatyzm
Z prezydentem Czech Vaclavem Klausem rozmawia Piotr Semka
...

W Polsce szerokim echem od​biło się pana stanowisko w sprawie Gruzji. Pana zda​niem głównym winowajcą konfliktu jest Gruzja, tymcza​sem w Polsce dostrzegano raczej złą wolę Rosji.

Dla mnie Polska, oprócz Słowacji, z którą łączyło nas wspólne państwo, to najbliższy kraj i naród na świe​cie. Myślę, że rozumiem Pola​ków ł w 95 procentach zgadzam się z polskim spojrzeniem na świat Natomiast tych 5 pro​cent z którymi się nie zgadzam, to nieustanne polskie demoni​zowanie Rosji. Znam dobrze polską historię i powody, dla których obawiacie się wielkiego państwa ze Wschodu, ale mam wrażenie, że w dniu dzisiejszym walka przeciwko komunizmowi i Związkowi Sowieckiemu to absurd.

Istnieje jednak pewna ciągłość polityki imperialnej

Ja nie dostrzegam tej impe​rialnej polityki. Mam raczej wrażenie, że niektórzy po pro​stu chcą ją widzieć. Rosja przez pierwszych 15 lat po upadku komunizmu była stłamszona, zastraszona, nie​śmiała, wręcz niesuwerenna. A teraz, kiedy w końcu złapała oddech i zaczyna walczyć o swoje interesy narodowe, które są tak samo uprawnione jak interes narodowy Polski czy Czech, natychmiast zaczy​nają się oskarżenia o imperia​lizm. Myślę, że to zbyt wielkie uproszczenie i niepoważne traktowanie sprawy.

W niedziele będzie Pan gościł w Cieszynie. Czy ta wizyta jest sygnałem tego, że spór o Zaolzie, 70 i 90 lat po historycznych wydarzeniach, należy już do przeszłości?

Przyznam się że spotkanie z prezydentem Kaczyńskim w Cieszynie to tylko i wyłącznie część programu moich regularnych spotkań z prezydentami krajów sąsiednich w miastach przygranicznych i nie miało nawiązywać do historycznego znaczenia Cieszyna. Ten związek w ogóle nie przyszedł mi na myśl, nie chciałem w żaden sposób nawiązywać do wydarzeń 1918 i 1938 roku. Im bliżej naszego spotkania, tym bardziej sprawa ta domaga się wzmianki, w moim przypadku chodzi jednak o niezamierzony efekt Byłem w Cieszynie wiele razy odbieram stan obecny jako rzeczywistość, rzeczywistość historyczną, tak jak została stworzona już w roku 1918. Nie możemy zmieniać historii, zawsze traktowałem ją jako rzecz nam daną. Naszym zadaniem musi być wzajemne otwieranie się na siebie i roz​wijanie przyjaźni, a nie ciągłe interpretowanie historii....
